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Rozdział ósmy

Hay­es Car­son roz­ma­wiał przez te­le­fon, gdy usły­szał pu­ka­nie do drzwi. Na pro­gu ga­bi­ne­tu sta­nął John Ruiz. Nie prze­ry­wa­jąc roz­mo­wy, sze­ryf wska­zał mu krze­sło na­prze­ciw­ko biur­ka.

– Gu­zik mnie ob­cho­dzi, kogo zna w Wa­szyng­to­nie – wrzesz­czał Hay­es do słu­chaw­ki. – Tak, mam świa­do­mość, że sy­gna­li­za­cja świetl­na nie dzia­ła. Już we­zwa­łem mon­te­rów. Przy­ja­dą, kie­dy upo­ra­ją się z in­ny­mi awa­ria­mi, a w mie­ście jest ich w tej chwi­li oko­ło dwu­dzie­stu, rów­nież w tu­tej­szym szpi­ta­lu. A tak przy oka­zji nad­mie­nię że Cop­per Col­tra­in za­czy­na tra­cić cier­pli­wość. Uwa­ża, że przy­wró­ce­nie za­si­la­nia w szpi­ta­lu po­win­no mieć prio­ry­tet i trud­no z tym po­le­mi­zo­wać. – Uśmiech­nął się zło­śli­wie. – Wiesz co? Po­wiedz temu bub­ko­wi, że sy­gna­li­za­cja nie dzia­ła bo dok­tor Cop­per Col­tra­in za­żą­dał, by w pierw­szym rzę­dzie usu­nię­to awa­rię w szpi­ta­lu. Niech wy­le­wa swo­je żale bez­po­śred­nio przed pa­nem dok­to­rem. Tak, je­stem pe­wien, że to świet­ny po­mysł. – Za­śmiał się. – Wła­śnie tak mu po­wiedz.

Roz­łą­czył się i spoj­rzał na Joh­na, któ­ry opie­rał się o drzwi.

– Ktoś się wku­rzył? – do­my­ślił się John.

– Tak, fa­cet, któ­ry nie­daw­no ku­pił ran­czo w oko­li­cy.  Nie za­trzy­mał się przed świa­tła­mi, ale czy to moja wina, że nie umie ha­mo­wać na lek­ko ośnie­żo­nej jezd­ni? Wła­śnie wrzesz­czy na mo­je­go za­stęp­cę.

– A ty go ode­sła­łeś do dok­to­ra Col­ta­ri­na. – John po­trzą­snął gło­wą. – Cóż za nie­spo­ty­ka­ny prze­jaw okru­cień­stwa i chy­ba zbyt su­ro­wa kara. Co­oper po­żre go na lunch.

– Na chru­pią­cej grzan­ce – roz­ma­rzył się Hay­es.

– Nie ma w to­bie li­to­ści.

– To fa­cet z No­we­go Jor­ku – ro­ze­śmiał się Hay­es. Ku­pił ran­czo od lo­kal­ne­go po­śred­ni­ka, ze sta­dem by­dła rasy holsz­ty­no-fry­zyj­skiej. Pla­nu­je sprze­daż mię­sa na ska­lę mię­dzy­na­ro­do­wą.

– Prze­cież to ty­po­wo mlecz­na rasa – zdzi­wił się John.

– Wi­docz­nie na­oglą­dał się kiep­skich fil­mi­ków na Youtu­bie i uznał, że dzię­ki temu już wie, jak pro­wa­dzić ran­czo. Nie­dłu­go za­pew­ne zban­kru­tu­je i ran­czo tra­fi w ręce no­we­go wła­ści­cie­la, któ­ry bę­dzie miał po­ję­cie, jak pro­wa­dzić taki in­te­res.

John ro­ze­śmiał się. I Hay­es, i on mie­li ho­dow­la­ne ran­cza. Nikt roz­sąd­ny nie pla­no­wał­by pro­duk­cji mię­sa w opar­ciu o rasę ho­do­wa­ną dla mle­ka.

– Z czym do mnie przy­cho­dzisz? – spy­tał sze­ryf.

– Chy­ba po­wi­nie­neś mi za­dać kil­ka py­tań, bo to ja zna­la­złem cia­ło na te­re­nie two­jej ju­rys­dyk­cji.

– Daw­no nie wi­dzia­łem ta­kiej jat­ki – skrzy­wił się Hay­es.- Mor­der­ca dzia­łał pod wpły­wem wiel­kich emo­cji. Twarz ofia­ry jest do­słow­nie zma­sa­kro­wa­na, wy­glą­da­ła jak krwa­wa mia­zga. Pa­skud­na spra­wa. Masz może po­ję­cie, kto miał mo­tyw, żeby tak okrut­nie po­trak­to­wać tę ko­bie­tę?

– Może i mam. Wiesz, że Col­ter Banks pra­cu­je nad sta­ry­mi, nie­roz­wią­za­ny­mi spra­wa­mi. Pa­mię­tasz, jak skoń­czy­ła Me­lin­da McCar­thy?

– Ja­sne, pa­mię­tam. Ni­g­dy nie wie­rzy­łem w ofi­cjal­ną wer­sję o sa­mo­bój­stwie.

– To już nie jest ofi­cjal­na wer­sja – po­in­for­mo­wał go John. – Ta za­bi­ta ko­bie­ta była waż­nym świad­kiem. Za­dzwo­ni­ła na po­li­cję, by po­wie­dzieć, że jej chło­pak ma­czał pal­ce w mor­der­stwie Me­lin­dy. Cór­ka se­na­to­ra mia­ła po­dob­no waż­ne in­for­ma­cje na te­mat wy­so­ko po­sta­wio­ne­go in­for­ma­to­ra ma­fii. Za­bi­li ją, żeby ukrę­cić łeb spra­wie.

– A uda­ło się na­mie­rzyć jej chło­pa­ka?

– Tak, wczo­raj zna­leź­li­śmy go w bocz­nej alej­ce w San An­to­nio. Mar­twe­go.

– Cho­le­ra, co to za epi­de­mia – zde­ner­wo­wał się Hay­es. – Dwa mor­der­stwa po­wią­za­ne ze sta­rą spra­wą. Lu­dzie za­czną za­da­wać py­ta­nia.

– Już za­czę­li, na przy­kład ja. Ku­zyn Ca­sha jest pro­ku­ra­to­rem sta­no­wym. Je­że­li otrzy­ma­my sy­gna­ły, że po­win­ni­śmy prze­stać zaj­mo­wać się spra­wą, Cash po­pro­si Si­mo­na Har­ta o in­ter­wen­cję. Z tego co wiem, Cash jest rów­nież spo­krew­nio­ny z se­na­to­rem.

– Tak, z Cal­ho­unem Bal­len­ge­rem – po­twier­dził Hay­es. _ Pró­bo­wa­ło mu się do­brać do skó­ry kil­ku sko­rum­po­wa­nych po­li­ty­ków po­wią­za­nych z nar­ko­ty­ko­wy­mi ba­ro­na­mi. A po­tem była se­ria ta­jem­ni­czych wy­bu­chów i wie­lu z tych bos­sów wy­le­cia­ło w po­wie­trze. Nie­któ­rzy oca­le­li. – Sze­ryf uśmiech­nął się kpią­co. – Na przy­kład mój oj­czym. Sko­rum­po­wa­ni po­li­ty­cy zo­sta­li aresz­to­wa­ni, a Cal­ho­un po­now­nie wy­grał wy­bo­ry do se­na­tu.

– Obaj z Ca­shem ma­cie nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­ce po­wią­za­nia ro­dzin­ne.

– Tak, w do­dat­ku nie­zwy­kle przy­dat­ne. Inny se­na­tor z Tek­sa­su, Fow­ler jest oj­cem męża Ali­ce – przy­po­mniał sze­ryf.

– No ja­sne, Ali­ce May­field Fow­ler- wes­tchnął John. – Bez niej nie roz­wią­za­li­by­śmy żad­nej spra­wy.

– A że­byś wie­dział. Za­dzwo­ni­łem do niej, kie­dy tyl­ko do­sta­łem in­for­ma­cję od za­stęp­cy, że cho­dzi o mor­der­stwo. Przy­je­cha­ła z San An­to­nio za­raz po ko­ro­ne­rze i zna­la­zła kil­ka cie­ka­wych rze­czy. Za­raz ci wszyst­ko po­ka­żę. – Hay­es po­pro­wa­dził Joh­na do ma­ga­zyn­ka z do­wo­da­mi. Wrę­czył mu skra­wek za­pi­sa­ne­go pa­pie­ru.

– Wi­dzia­łem coś po­dob­ne­go przy zwło­kach by­łe­go chło­pa­ka tej za­mor­do­wa­nej ko­bie­ty – za­uwa­żył od razu John. – Też zna­leź­li­śmy przy nim not­kę, na ta­kim sa­mym pa­pie­rze.

– Nie­ste­ty nie spo­sób nic od­czy­tać – wes­tchnął sze­ryf.

– Je­śli mi za­ufasz i prze­ka­żesz ten do­wód, za­wio­zę go do la­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­ne­go. Long­fel­low pra­cu­je nad not­ką z San An­to­nio, a idę o za­kład, że to był ten sam cha­rak­ter pi­sma.

– Do­bra, pod­pisz tyl­ko, że to za­bie­rasz, ale kie­dy skoń­czy­cie ba­da­nia, chce to do­stać z po­wro­tem.

– Oczy­wi­ście – obie­cał John. – Oby tyl­ko te ba­zgro­ły oka­za­ły się przy­dat­ne i po­zwo­li­ły nam po­pchnąć spra­wę do przo­du.

– Ali­ce zna­la­zła coś jesz­cze, zwie­rzę­cą sierść. Nie­wiel­ką ilość, ale to też do­wód.

– Mor­der­ca, któ­ry jest mi­ło­śni­kiem zwie­rzą­tek do­mo­wych? – mruk­nął John.

– Ni­g­dy nie wia­do­mo. W ja­dal­ni zna­la­zła też od­cisk buta, ktoś wdep­nął w krew. Mor­der­ca lub mor­der­cy praw­do­po­dob­nie na­chy­la­li się nad ofia­rą, któ­ra była przy­wią­za­na do krze­sła, Od­cisk buta był pod krze­słem, naj­wi­docz­niej go nie za­uwa­ży­li.

– Na na­sze szczę­ście.

– Wła­śnie.

– Je­stem nie­mal pew­ny, że śla­dy do­pro­wa­dzą nas do gan­gów z San An­to­nio. W mie­ście wła­śnie to­czy się wal­ka o wpły­wy. Szy­ku­je się woj­na, zu­peł­nie jak w cza­sach, gdy za­mor­do­wa­no Me­lin­dę. W ze­szłym mie­sią­cu po­li­cja z San An­to­nio po­pro­si­ła De­par­ta­ment Bez­pie­czeń­stwa o wspar­cie. Spo­ro osób wy­lą­do­wa­ło w aresz­cie, ale na­dal mamy pro­blem z mło­do­cia­ny­mi gan­ga­mi. Ka­pi­tan Hol­li­ster po­wo­łał spe­cjal­ny ze­spół. Nie ma co ukry­wać, jest go­rzej niż źle.

– A sko­ro już mowa o Me­lin­dzie – za­czął Hay­es z na­my­słem. – W tym sa­mym cza­sie zgi­nął też mło­dy fa­cet. Pa­mię­tasz? Zna­le­zio­no go bli­sko miesz­ka­nia Me­lin­dy. Uzna­no, że przedaw­ko­wał, ale ro­dzi­na upie­ra­ła się, że ni­g­dy nic nie brał.

– Świet­na pa­mięć – po­chwa­lił go John. Wy­jął ko­mór­kę, by spraw­dzić no­tat­ki. – Chło­pak na­zy­wał się Har­ry Lo­pez. Miał na ra­mie­niu ta­tu­aż w kształ­cie gło­wy wil­ka. – Za­wa­hał się. – To na­zwi­sko brzmi zna­jo­mo.

– W San An­to­nio są za­pew­ne set­ki lu­dzi o tym na­zwi­sku – za­uwa­żył Hay­es.

– Pew­nie tak. W każ­dym ra­zie Lo­pez miał sio­strę i bra­ta, war­to ich prze­słu­chać. Skon­tak­tu­ję się w tej spra­wie z Bank­sem.

– Świet­nie, in­for­muj mnie na bie­żą­co, co uda­ło się wam usta­lić. I bła­gam, nie zgub tego świst­ka.

– Jesz­cze ni­g­dy nie zgu­bi­łem żad­ne­go do­wo­du – za­śmiał się John.

Po­tem pod­su­mo­wał ich do­tych­cza­so­we usta­le­nia i z po­dzi­wem pa­trzył na śmi­ga­ją­ce po kla­wia­tu­rze pal­ce sze­ry­fa, któ­ry wpro­wa­dzał nowe dane.

– Je­steś o wie­le szyb­szy ode mnie o za­uwa­żył.

– I wła­śnie dla­te­go wolę zro­bić to sam – za­śmiał się sze­ryf.

Kie­dy skoń­czy­li, od­wró­cił mo­ni­tor w stro­nę Joh­na. Czy­ta­jąc no­tat­ki hay­esa, John na­niósł jesz­cze kil­ka po­pra­wek. Po­tem Hay­es wy­dru­ko­wał no­tat­kę i pod­su­nął Joh­no­wi do pod­pi­su.

– Hej, Fred, chodź tu, mu­sisz coś po­świad­czyć – za­wo­łał do za­stęp­cy.

– Ro­bię się waż­ny – oświad­czył Fred z po­zor­ną po­wa­gą, ale zdra­dził go we­so­ły błysk w oczach. – Prze­cież je­stem no­ta­riu­szem – mruk­nął i przy­sta­wił na do­ku­men­cie pie­cząt­kę.

– Dzię­ki, że wpa­dłeś – zwró­cił się sze­ryf do Joh­na. – Tym ra­zem mamy do czy­nie­nia z na­praw­dę bru­tal­nym mor­der­stwem.

– A za bru­tal­nym mor­der­stwem za­wsze kry­je się oso­bi­sta ze­msta – od­parł John. – Bę­dzie­my w kon­tak­cie. Dam ci znać, gdy tyl­ko od­kry­je­my coś no­we­go. Dzię­ki, że po­dzie­li­łeś się ze mną in­for­ma­cja­mi.

– I na­dal będę się dzie­lił – obie­cał John. – Może ra­port z kry­mi­na­li­sty­ki rzu­ci wię­cej świa­tła na tę spra­wę. Bę­dziesz przy au­top­sji?

– Tak.

– Chy­ba wy­śle tam jed­ne­go z mo­ich za­stęp­ców – po­wie­dział Hay­es, zer­ka­jąc na Fre­da.

– Nie licz na mnie – krzyk­nął szyb­ko Fred. – Mam w tym cza­sie bar­dzo waż­ne spo­tka­nie.

– To taki wraż­li­wy fa­cet – zwró­cił się Hay­es do Joh­na.

– Nic po­dob­ne­go – bro­nił się Fred. – Kie­dy mu­sze pa­trzeć na sek­cję zwłok , od razu do­sta­ję ja­kie­goś uczu­le­nia. Se­rio.

– W ta­kim ra­zie po­ślę Mar­lo­wa, nasz nowy na­by­tek. On się ni­cze­go nie boi, słu­żył przed­tem w pie­cho­cie mor­skiej.

– A ja na to jak na lato – roz­pro­mie­nił się Fred. – Dzię­ki, sze­ry­fie. Wła­śnie dla­te­go uwiel­bia­my z nim pra­co­wać – wy­ja­śnił Joh­no­wi. – Ma mięk­kie ser­ce.

– Nie wte­dy, kie­dy do nie­go ce­lu­jesz – mruk­nął John i uśmiech­nął się zna­czą­co.

– Będę o tym pa­mię­tał – od­parł Fred.

Hay­es Car­son pod­czas peł­nie­nia funk­cji sze­ry­fa brał udział w dwóch po­waż­nych strze­la­ni­nach. Trzy razy zo­stał ran­ny.  Po raz trze­ci pod­czas nie­uda­ne­go za­ma­chu na jego oso­bę. Hay­es na­dal uwa­żał, że nie na­le­ży roz­wią­zy­wać kon­flik­tów, uży­wa­jąc bro­ni, co jed­nak nie prze­szka­dza­ło mu świet­nie wy­wią­zy­wać się z obo­wiąz­ków. Miał ner­wy jak ze sta­li.

– Nie mu­sisz ni­ko­go po­sy­łać – po­wie­dział John na po­że­gna­nie. – Do­pil­nu­ję, że­byś do­stał peł­ny ra­port. Do­brze, że Ali­ce przy­naj­mniej zna­la­zła tę sierść.

– Łut szczę­ścia.

– Tak, i trze­ba go do­brze wy­ko­rzy­stać. Do­bra, wra­cam, do pra­cy. Zo­ba­czę, co uda mi się usta­lić o ofia­rach obu mor­derstw. Do zo­ba­cze­nia. Hay­es.

– Uwa­żaj na do­wód, któ­ry ci prze­ka­za­łem.

– Obie­cu­ję.

W dro­dze do San An­to­nio Joh­no­wi nie da­wa­ła spo­ko­ju myśl, że mor­der­stwa zo­sta­ły do­ko­na­ne z wy­jąt­ko­wą bru­tal­no­ścią. Pro­fi­le­rzy z FBI czę­sto zwra­ca­li uwa­gę, że im bar­dziej oso­bi­ste mo­ty­wy zbrod­ni, tym więk­sza bez­względ­ność. Pierw­szym po­dej­rza­nym był Rado, ale wła­ści­wie nie miał po­wo­dów, by mie­szać się aku­rat do tej spra­wy, nic go z nią nie łą­czy­ło. Przy­naj­mniej na ra­zie nie uda­ło się ta­kich po­wią­zań od­na­leźć.

John zo­sta­wił not­kę, któ­rą do­stał od sze­ry­fa, w la­bo­ra­to­rium. Je­den z tech­ni­ków po­kwi­to­wał od­biór i po­in­for­mo­wał, że Long­fel­low co praw­da nie ma, ale ju­tra wra­ca do pra­cy.

Po­tem John po­je­chał do biu­ra i od razu za­pu­kał do drzwi puł­kow­ni­ka.

– Coś no­we­go? – spy­tał puł­kow­nik Gad­sen Ave­ry, marsz­cząc krza­cza­ste ciem­ne brwi.

– Tak. Cho­dzi o not­kę, któ­rą zna­leź­li­śmy przy cie­le de­na­ta. To praw­do­po­dob­nie pi­smo jego by­łej dziew­czy­ny, któ­ra zo­stał zna­le­zio­na mar­twa w po­bli­żu Ja­cob­svil­le. Ją tez za­mor­do­wa­no. – John opadł cięż­ko na krze­sło sto­ją­ce na­prze­ciw­ko biur­ka puł­kow­ni­ka. – Po­pro­si­ła by­łe­go chło­pa­ka o pil­ne spo­tka­nie i wspo­mnia­ła o ze­zna­niach, któ­re zło­ży­ła na po­li­cji. Te­raz mamy ko­lej­ną not­kę, z pew­no­ścią pi­sa­na przez tę sama oso­bę. Pod­rzu­ci­łem ją już do la­bo­ra­to­rium. Long­fel­low zba­da ja ju­tro, bo dzi­siaj jest na zwol­nie­niu.

– Ależ to wszyst­ko ra­zem splą­ta­ne – wes­tchnął po­nu­ro Ave­ry, po­pra­wił się w fo­te­lu i wy­cią­gnął nogi na biur­ku. Za­ło­żył ręce za gło­wę i uważ­nie przy­pa­trzył się Joh­no­wi, mru­żąc oczy. Były w ko­lo­rze sta­li i od­ci­na­ły się ostro od śnia­dej cery. – Je­że­li me­lin­da McCar­thy zo­sta­ła za­mor­do­wa­na, a we­dług mnie tak wła­śnie było, być może ktoś na wy­so­kim szcze­blu spró­bu­je nam prze­szko­dzić w śledz­twie.

– Mo­że­my się spo­dzie­wać na­ci­sków od po­li­ty­ków.

– Niech pró­bu­ją – uśmiech­nął się Ave­ry. –  My też mamy zna­jo­mo­ści. Do­pad­nie­my win­ne­go, na­wet je­śli to agent DEA. – Gdy­by za­wio­dły zwy­czaj­ne pro­ce­du­ry, po­pro­si­my o wsta­wien­nic­two Ca­sha Grie­ra.

– Tak, Grier jest mi­strzem po­le­mik, ni­g­dy nie za­po­mi­na ję­zy­ka w gę­bie i bar­dzo twór­czo pod­cho­dzi do two­rze­nia no­wych prze­kleństw – ro­ze­śmiał się John.

– On wła­ści­wie w nie­któ­rych sy­tu­acjach na­wet nie musi otwie­rać ust. Kie­dyś za­trzy­mał mo­je­go zna­jo­me­go za prze­kro­cze­nie pręd­ko­ści. Grier spoj­rzał na nie­go tak, że sło­wa były za­sa­dzie nie­po­trzeb­ne. Fa­cet tak się prze­stra­szył, że od razu po­je­chał za­pła­cić man­dat. Ile­kroć te­raz prze­jeż­dża w po­bli­żu Ja­cob­svil­le, nie spusz­cza oka z szyb­ko­ścio­mie­rza.

– O Grie­rze krą­ży wie­le le­gend.

– A więk­szość z nich jest praw­dzi­wa – mruk­nął puł­kow­nik. – No do­brze, to co te­raz ro­bi­my?

– Po­ga­dam z Ma­rqu­ezem z miej­sco­wej po­li­cji. Może uda­ło im się spo­rzą­dzić li­stę kon­tak­tów obu ofiar i zna­leź­li coś cie­ka­we­go.

– Mogę coś do­ra­dzić?

– Każ­da po­moc mile wi­dzia­na.

– Le­piej po­ga­daj z Ca­lem Hol­li­ste­rem.

– Bo zaj­mu­je się gan­ga­mi? – spy­tał John, któ­ry nie prze­pa­dał za Ca­lem.

– Nie, cho­dzi o coś in­ne­go. Hol­li­ster do­brze zna księ­dza, któ­ry kie­dyś był na­jem­ni­kiem, a ten ksiądz pro­wa­dzi ośro­dek na te­ry­to­rium gan­gu Los Dia­blos Lo­bi­tos. Te ło­bu­zy ni­g­dy go nie za­cze­pia­ją, bo do­brze wie­dzą, kim był w prze­szło­ści. Po­dob­no ten ksiądz cho­dzi na­wet nocą po naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych ulicz­kach i nikt jesz­cze nie od­wa­żył się go tknąć. Rów­nież dla­te­go, że przy­jaź­ni się z przy­wód­cą gan­gu Los Ser­pien­tes. Gdy­by ktoś z Los Dia­blos wy­rzą­dził mu krzyw­dę, na­ra­ził­by się nie tyl­ko gan­go­wi Los Ser­pien­tes, ale tak­że by­łym kum­plom księ­dza.

– Sły­sza­łem o tym księ­dzu, ale ni­g­dy go nie po­zna­łem.

Po­proś Hol­li­ste­ra, żeby was so­bie przed­sta­wi – po­ra­dził Ave­ry. – Oczy­wi­ście obo­wią­zu­je go ta­jem­ni­ca spo­wie­dzi, pew­nie rów­nież dla­te­go na ra­zie nie spadł mu włos z gło­wy. War­to z nim po­ga­dać, bo może bę­dzie miał coś cie­ka­we­go do po­wie­dze­nia o ofia­rach albo ich zna­jo­mych. Zna też człon­ków Los Lo­bi­tos, a jed­na z na­szych ofiar na­le­ża­ła do tego gan­gu.

– Może na­pro­wa­dzi nas na trop, a przy­dał­by się prze­łom w śledz­twie. Dzię­ki za radę, puł­kow­ni­ku – po­wie­dział John.

Puł­kow­nik za­mie­rzał coś od­po­wie­dzieć, ale na jego biur­ku za­dzwo­nił te­le­fon. Słu­chał przez chwi­lę a po­tem zwró­cił się do Joh­na:

– Mam te­raz pil­ną spra­wę, po­ga­da­my póź­niej.

John ski­nął gło­wą i wy­szedł z ga­bi­ne­tu.

Był zły, że musi po­pro­sić o po­moc Hol­li­ste­ra. De­ner­wo­wa­ło go, że ten fa­cet wie o Sun­ny wię­cej niż on i zna ją o wie­le dłu­żej. Do­brze przy­naj­mniej, że nie ule­gła uro­ko­wi przy­stoj­ne­go po­li­cjan­ta. Może i mar­na po­cie­cha, jed­nak dzię­ki temu roz­mo­wa z Hol­li­ste­rem bę­dzie na pew­no ła­twiej­sza do znie­sie­nia.

– W czym mogę ci po­móc? – za­py­tał Hol­li­ster, uśmie­cha­jąc się lek­ko.

– Chcę, że­byś mnie ko­muś przed­sta­wił – od­parł John.

– Czy Sun­ny wie, że ma­rzysz o po­zna­niu no­wej dziew­czy­ny? – za­żar­to­wał Hol­li­ster.- Cho­dzi o księ­dza – wy­ja­śnił John, ły­piąc groź­nie na roz­mów­ce.

– Och, robi się co­raz cie­ka­wiej.

– To służ­bo­we spra­wy. Mamy dwa po­wią­za­ne z sobą mor­der­stwa i…

– Wiem – Hol­li­ster na­tych­miast spo­waż­niał. – Jed­no na te­re­nie hrab­stwa Ja­cob­svillr. Dru­ga ofia­ra to czło­nek gan­gu Los Dia­blos Lo­bi­tos. Zwło­ki zna­le­zio­no w San An­to­nio. Moi lu­dzie pró­bu­ją usta­lić wszyst­kie kon­tak­ty obu ofiar – zna­jo­mych, krew­nych, part­ne­rów. Pa­tro­le cho­dzą od drzwi do drzwi, szu­ka­jąc ewen­tu­al­nych świad­ków zda­rze­nia.

– Świet­nie.

– Mu­si­my sko­or­dy­no­wać dzia­ła­nia. Tyl­ko w ten spo­sób roz­pra­wi­my się z gan­ga­mi. O któ­re­go księ­dza  ci cho­dzi?

– Tego, któ­ry był na­jem­ni­kiem.

Hol­li­ster za­ci­snął usta i zmru­żył oczy.

John wie­dział, jak bar­dzo po­li­cjant nie lubi roz­ma­wiać o swo­jej prze­szło­ści. Nie opo­wia­dał na pra­wo i lewo, że on też był na­jem­ni­kiem.

– Pro­wa­dzi przy­tu­łek na te­re­nie gan­gu Los Dia­blos, poza tym do­brze zna przy­wód­cę Ser­piet­nes, kon­ku­ren­cyj­ne­go gan­gu. Nie mu­sisz ze mną iść, na­pisz tyl­ko kil­ka słów, żeby w ogó­le chciał ze mną ga­dać albo po­wiedz, jak się z nim skon­tak­to­wać  – po­pro­sił John.

Hol­li­ster po­now­nie za­ci­snął usta, wes­tchnął cięż­ko, a po­tem otwo­rzył szu­fla­dę i wy­jął kart­kę Na­pi­sał kil­ka słów, wło­żył li­ścik do ko­per­ty, któ­rą za­adre­so­wał: Oj­ciec Edu­ar­do Pe­rez. Ka­te­dra Naj­święt­szej Pan­ny Ma­rii.

Wrę­czył ko­per­tę Joh­no­wi i po­dyk­to­wał mu do­kład­ny ad­res, któ­ry John za­pi­sał w ko­mór­ce.

– Po­słu­chaj – za­czął John ci­cho. – Wiem, jak bar­dzo nie lu­bisz wra­cać do prze­szło­ści. Ro­zu­miem to i sza­nu­ję. Ale mamy trzy za­bój­stwa i dwóch ran­nych dzie­cia­ków, a te wy­da­rze­nia wią­żą się ze sta­rą spra­wą, mor­der­stwem cór­ki se­na­to­ra. Być może dzię­ki roz­mo­wie z tym księ­dzem uda mi się za­po­biec ko­lej­ne­mu roz­le­wo­wi krwi. Obie­cu­ję dzie­lić się z tobą in­for­ma­cja­mi, bę­dzie­my w kon­tak­cie.

– Tak, rze­czy­wi­ście nie lu­bię wra­cać do prze­szło­ści – przy­znał Hol­li­ster, już tro­chę roz­luź­nio­ny.

– Każ­dy z nas prze­żył coś, o czym wo­lał­by za­po­mnieć. Czas niby le­czy rany, jed­nak cza­sa­mi bo­le­sne wspo­mnie­nia wra­ca­ją.

– Ja stra­ci­łem wszyst­ko – po­wie­dział Hol­li­ster po­nu­ro. – Rów­nież ko­bie­tę, za któ­rą od­dał­bym ży­cie.

John zer­k­nał na nie­go cie­ka­wie, ale mil­czał.

– Nie cho­dzi o Sun­ny – wy­ja­śnił szyb­ko Hol­li­ster.

– Tak ła­two mnie roz­szy­fro­wać? – ro­ze­śmiał się John.

– To miła dziew­czy­na, a ja rze­czy­wi­ście lu­bię blon­dyn­ki, ale mię­dzy nami ni­g­dy nie iskrzy­ło. Ro­zu­miesz? Po pro­stu… tro­chę mi przy­po­mi­na ko­goś, kogo bez­pow­rot­nie utra­ci­łem.

John przy­po­mniał so­bie, że Hol­li­ster jest wdow­cem. Za­pew­ne te­raz miał na my­śłi zmar­łą żonę.

– W po­rząd­ku – od­parł.

– Sun­ny ostat­nio czę­ściej się uśmie­cha – stwier­dził Hol­li­ster. – Wy­da­je się szczę­śli­wa. Za­nim cię po­zna­ła, była chy­ba naj­smut­niej­szą dziew­czy­ną, jaką wi­dzia­łem.

– Ja też je­stem szczę­śliw­szy, od­kąd ją po­zna­łem – przy­znał John. – Świet­nie się czu­ję w jej to­wa­rzy­stwie.

– Daj mi znać, je­śli wpad­niesz na ja­kiś in­te­re­su­ją­cy trop.

– Ja­sne. – John wstał, szy­ku­jąc się do wyj­ścia. – Mój szef uwa­ża, że oj­ciec Edu­ar­do może rzu­cić tro­chę świa­tła na spra­wę.

– Ża­den z człon­ków Los Lo­bi­tos nie od­wa­ży się wejść sa­mot­nie do ko­ścio­ła – wy­ja­śnił Hol­li­ster. – Kie­dy oj­ciec Edu­ar­do ob­jął pa­ra­fię, za­czął bar­dzo ak­tyw­nie in­te­re­so­wać się ofia­ra­mi ulicz­nych po­ra­chun­ków. Los Lo­bi­tos uzna­li, że jest po­li­cyj­ną wtycz­ką i po­sta­no­wi­li go wy­ku­rzyć z tego te­re­nu. We­szli do ko­ścio­ła z na­bi­tą bro­nią, a po­tem wszy­scy tra­fi­li na izbę przy­jęć. -Do­słow­nie wszy­scy . – Hol­li­ster za­gwiz­dał ci­cho. – Oj­ciec Edu­ar­do był przy nich, gdy ich opa­try­wa­no. Po­ra­dził, by w przy­szło­ści zo­sta­wi­li w spo­ko­ju jego pa­ra­fian. Ro­zu­miesz? Sam dał radę sied­miu uzbro­jo­nym opry­chom. Do dziś o tym wy­da­rze­niu krą­żą le­gen­dy.

– Te­raz to jesz­cze bar­dziej chciał­bym po­znać ojca Edu­ar­da – za­śmiał się John.

– War­to, bo to wy­jąt­ko­wy czło­wiek.

– Jesz­cze raz dzię­ku­ję. Przy­kro mi, że mu­sia­łem pro­sić o taka przy­słu­gę. – John po­trzą­snął ko­per­tą.

– W prze­szło­ści zro­bi­łem rze­czy, któ­rych do dzi­siaj ża­łu­ję, ale nie spo­sób cof­nąć cza­su. Uwa­żam Edu­ar­da za przy­ja­cie­la, na pew­no ci po­mo­że. Nie boi się Los Dia­blos, prę­dzej to oni oba­wia­ją się jego. Po­wiedz mu, że więk­szość piąt­ko­wych wie­czo­rów mam wol­nych, gdy­by chciał się spo­tkać w lo­ka­lu Fer­nan­da i po­pa­trzeć, jak go­ście tań­czą tan­go.

– Ja­sne.

Oj­ciec Edu­ar­do był wy­so­kim, po­tęż­nie zbu­do­wa­nym męż­czy­zną o czar­nych wło­sach i bar­dzo ciem­nych oczach. Jego twarz szpe­ci­ły licz­ne bli­zny. Wy­glą­dał jak fa­cet, któ­re­mu le­piej nie wcho­dzić w dro­gę. Tak, on rze­czy­wi­ście mógł so­bie po­ra­dzić z sie­mio­ma uzbro­jo­ny­mi człon­ka­mi gan­gu.

– W czym mogę po­móc? – spy­tał ci­cho, zer­ka­jąc cie­ka­wie na Joh­na.

John po­dał mu ko­per­tę.

Zdzi­wio­ny ksiądz uniósł brwi, a po­tem do­kład­nie prze­czy­tał no­tat­kę od Hol­li­ste­ra.

– Aha, czy­li to proś­ba od Cala – mruk­nął.

– Pro­sił, żeby po­wtó­rzyć, że w pią­tek chęt­nie za­pro­si ojca na ko­la­cję u Fer­nan­da. Mógł­by oj­ciec po­pa­trzeć, jak go­ście tań­czą tan­go.

– Ama­to­rzy – ro­ze­śmiał się ksiądz. – Do tan­ga trze­ba go­rą­ce­go ser­ca i siły cha­rak­te­ru.

– Wiem, moja ro­dzi­na po­cho­dzi z Ar­gen­ty­ny.

– Tak jak moja – ucie­szył się ksiądz. – Kim pan wła­ści­wie jest?

– John Ruiz, Straż­nik Tek­sa­su. Zaj­mu­je się do­cho­dze­niem, w któ­re są za­mie­sza­nie miej­sco­we gan­gi.

– Wiem, ile złe­go ro­bią – przy­znał oj­ciec Edu­ar­do ze smut­kiem. – Spo­wia­dam ich ofia­ry. Ma­rzę, żeby stąd znik­nę­li, ale to chy­ba tyl­ko po­boż­ne ży­cze­nia.

– Oba­wiam się, że tak.

– Chodź­my do za­kry­stii, tak moż­na spo­koj­nie po­roz­ma­wiać.

Ru­szył przez ka­te­drę, mi­ja­jąc kilu wier­nych, któ­rzy za­pa­la­li świecz­ki, by upa­mięt­nić zmar­łych.

– Nie­daw­no tak samo za­pa­la­łem świecz­ki w ko­ście­le św. Fran­cisz­ka – szep­nął John.

– Stra­cił pan ko­goś bli­skie­go?

– Tak, trzy lata temu żona umar­ła na atak ser­ca.

– Współ­czu­ję. – Oj­ciec Edu­ar­do otwo­rzył drzwi do za­kry­stii i spoj­rzał ze smut­kiem na Joh­na. – Ja stra­ci­łem żonę i dwóch sy­nów. To było w po­przed­nim ży­ciu. Za­strze­lił ich na mo­ich oczach fa­cet, któ­re­mu za­bi­łem bra­ta. Przed­tem mnie zwią­zał, nie mo­głem nic zro­bić. Za­raz po tym strasz­nym zda­rze­niu wstą­pi­łem do se­mi­na­rium – po­wie­dział, spo­glą­da­jąc nie­pew­nie na Joh­na.

– Ja też ojcu współ­czu­ję. Wiem od mo­je­go sze­fa, kim oj­ciec był w prze­szło­ści – przy­znał John. – Wiem też od Hol­li­ste­ra.  Oj­ciec prze­ciw­ko sied­miu uzbro­jo­nym ban­dzio­rom. Nie do wia­ry.

– Tak, my­śle­li, że ła­two mnie stąd wy­ku­rzą. – Oj­ciec Edu­ar­do wy­raź­nie się oży­wił. Nie mie­li po­ję­cia, czym zaj­mo­wa­łem się w prze­szło­ści. Dwóch z nich za­czę­ło re­gu­lar­nie uczęsz­czać na msze.

– Nic dziw­ne­go, oj­ciec ma po­tęż­ne­go so­jusz­ni­ka. Tam w gó­rze. – John wzniósł oczy.

– Ow­szem – zgo­dził się oj­ciec Edu­ar­do z sze­ro­kim  uśmie­chem. – Ro­bię co w mo­jej mocy dla pa­ra­fian, ale więk­szość z nich to bie­da­cy. – Po­trzą­snął gło­wą. – To dla mnie wy­so­ce za­sta­na­wia­ją­ce, że w tak bo­ga­tym kra­ju są rze­sze lu­dzi, któ­ry pra­wie przy­mie­ra­ją gło­dem. Wy­da­je­my gru­be mi­liar­dy na broń, na przy­kład bio­lo­gicz­ną, któ­rej praw­do­po­dob­nie ni­g­dy nie uży­je­my. Mam nie­wiel­kie fun­du­sze, nie wszyst­kim mogę po­móc – po­wie­dział ze smut­kiem. – Na przy­kład zna­la­złem spon­so­ra dla ośmio­oso­bo­wej ro­dzi­ny. Ku­pu­je im ubra­nia i po­mógł zna­leźć pra­cę ojcu. – Uśmiech­nął się ła­god­nie. – Anio­ły są wśród nas, tyl­ko nie mają skrzy­deł.

– W mie­ście rze­czy­wi­ście spo­ro osób udzie­la się na rzecz tych, dla któ­rych los był mniej ła­ska­wy – zgo­dził się John.

– O czym kon­kret­nie chciał pan po­roz­ma­wiać? – Oj­ciec Edu­ar­do wska­zał Joh­no­wi krze­sło przy biur­ku. – Był­bym wdzięcz­ny, gdy­by oj­ciec zer­k­nął na kil­ka fo­to­gra­fii i po­wie­dział, czy zna lub wi­dział któ­rąś z tych osób. – Po­dał księ­dzu ko­mór­kę. W fol­de­rze były zdję­cia z miej­sca zbrod­ni w hrab­stwie Ja­cob­svil­le, zdję­cie do­brze ubra­ne­go męż­czy­zny za­mor­do­wa­ne­go w San An­to­nio, a tak­że zdję­cie za­bi­te­go chło­pa­ka z gan­gu Ser­pien­tes.

– Jak moż­na zro­bić coś ta­kie­go ko­bie­cie? – Ksiądz był wy­raź­nie po­ru­szo­ny.

John zda­wał so­bie spra­wę, jak okrop­ny mu­siał być wi­dok zma­sa­kro­wa­nych zwłok, zwłasz­cza dla ko­goś, czy­ja żona rów­nież zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. Jed­nak nie miał wy­bo­ru, mu­siał po­ka­zać tę fo­to­gra­fię, je­śli chciał do­paść mor­der­cę.

Oj­ciec Edu­ar­do za­czął się in­ten­syw­nie wpa­try­wać w zdję­cie za­mor­do­wa­ne­go męż­czy­zny.

– Ten wy­da­je mi się zna­jo­my – stwier­dził po chwi­li, a puls Joh­na na­tych­miast przy­spie­szył. – jego mat­ka jest moją pa­ra­fian­ką. Bied­na ko­bie­ta, nie­ustan­nie za­mar­twia­ła się o syna.  Był dla niej do­bry, ale han­dlo­wał nar­ko­ty­ka­mi i na­le­żał do gan­gu Lo­bi­tos. Tak, to na pew­no Al­ber­to Fu­en­tes. – Pod­czas gdy John ro­bił szyb­ko no­tat­ki, ksiądz wpa­try­wał się w zdję­cie trze­ciej ofia­ry. – Ten ry­su­nek kre­dą przy gło­wie ofia­ry… To znak roz­po­znaw­czy Lo­bi­tos, za­wsze taki zo­sta­wia­ją na miej­scu prze­stęp­stwa. Za­bi­li chło­pa­ka z gan­gu? – wy­krzyk­nął.

– Tak – przy­tak­nął John. – Do­my­ślam się, kto za tym stoi, ale bra­ku­je mi do­wo­dów.

– Rado – po­wie­dział oj­ciec Edu­ar­do, nie kry­jąc zło­ści i po­gar­dy. – Ma­rzę, by wresz­cie tra­fił do wię­zie­nia i prze­stał wszyst­kich ter­ro­ry­zo­wać. Za­wsze ist­nia­ły gan­gi, ale ni­g­dy nie było aż ta­kie­go roz­le­wu krwi. Rado uwiel­bia spra­wiać ból, we­dług mnie to psy­cho­pa­ta, któ­ry za­bi­ja, bo to lubi.

– Je­stem tego sa­me­go zda­nia. Zła­mał rękę jed­ne­mu dzie­cia­ko­wi, bo…

– Tak, Da­vi­do­wi Lo­pe­zo­wi – prze­rwał mu oj­ciec Edu­ar­do. – Za­raz, coś mi nie daje spo­ko­ju… John wstrzy­mał od­dech, a po­tem za­czął szyb­ko mó­wić:.

– Lo­pez… Znam to na­zwi­sko. Cho­dzi o Har­ry’ego Lo­pe­za.  Zmarł na sku­tek przedaw­ko­wa­nia w tym sa­mym cza­sie, kie­dy z tego sa­me­go po­wo­du zmar­ła Me­lis­sa, cór­ka se­na­to­ra McCar­thy’ego.  Jed­nak po­dob­no żad­ne z nich nie za­ży­wa­ło nar­ko­ty­ków. Me­lin­da wła­śnie wró­ci­ła z od­wy­ku i za­mie­rza­ła roz­po­cząć nowe ży­cie. A co do Har­ry’ego, wszy­scy jego kum­ple zgod­nie twier­dzi­li, że ni­g­dy nic nie brał.

– Har­ry to był na­praw­dę do­bry dzie­ciak – wes­tchnął oj­ciec Edu­ar­do. – Ow­szem, na­le­żał do gan­gu, ale do­brze opie­ko­wał się sio­strą i młod­szym bra­tem. Nie­ste­ty utrzy­my­wał ich dzię­ki nie­le­gal­nie za­ro­bio­nym pie­nią­dzom. Kie­dy zo­stał za­bi­ty, jego ro­dzeń­stwem za­in­te­re­so­wał się Rado. Wy­słał Tinę na uli­cę, gdzie za­ra­bia jako pro­sty­tut­ka. Wiem, bo przy­cho­dzi do mnie do spo­wie­dzi. – Jego rysy na­gle stward­nia­ły. – Oczy­wi­ście obo­wią­zu­je mnie ta­jem­ni­ca spo­wie­dzi. Nie ma pan po­ję­cia, ja­kich strasz­nych opo­wie­ści wy­słu­chu­ję.

– Mogę so­bie wy­obra­zić. – Sku­pio­ny John wpa­try­wał się in­ten­syw­nie w pod­ło­gę. – Lo­pez… Jest coś jesz­cze oprócz spra­wy, o któ­rej ojcu wspo­mnia­łem. To do­ty­czy Tiny Lo­pez, ale to nie ja pro­wa­dzi­łem śledz­two, gdy za­bi­to jej bra­ta. Tym zaj­mo­wał się Banks. – Na­gle za­stygł na mo­ment i zmarsz­czył czo­ło. – Tina jest pro­sty­tut­ką?

– Tak, po­twor­nie boi się Rada. Robi wszyst­ko, co on jej każe, bo nie chce, by skrzyw­dził jej młod­sze­go bra­ta. Po­dob­no ile­kroć chło­piec pró­bu­je bro­nić sio­stry, Rado daje mu bo­le­sną na­ucz­kę.

– I jej młod­szym bra­tem jest na pew­no Da­vid Lo­pez?

– Tak, chło­pak stwa­rza pro­ble­my, dla­te­go wy­lą­do­wał w szko­le o za­ostrzo­nym ry­go­rze. Może by go tam tro­chę wy­pro­sto­wa­li, ale sko­ro tak czę­sto ma do czy­nie­nia z Ra­dem, pew­nie nic z tego nie bę­dzie. – Wes­tchnął cięż­ko. – Po­li­cjan­ci i du­chow­ni mu­szą żyć ze świa­do­mo­ścią, że na świe­cie jest wie­le zła. Tak jak na­jem­ni­cy, któ­rzy wi­dzą to, co naj­gor­sze.

– Ale nie wszyst­ko jest czar­ne – za­pro­te­sto­wał John. – Cza­sa­mi trze­ba użyć bro­ni w spra­wie­dli­wej wal­ce, w obro­nie tego, co naj­cen­niej­sze.

– Dzię­ku­je za te sło­wa – oj­ciec Edu­ar­do uśmiech­nął się z wdzięcz­no­ścią.

– Czy są­dzi oj­ciec, że Tina Zgo­dzi się ze mną po­roz­ma­wiać?

– Rów­nie do­brze mógł­by pan na­uczyć kro­ko­dy­la mó­wić po an­giel­sku. Już samo spo­tka­nie z pa­nem by­ło­by dla niej zbyt ry­zy­kow­ne. Rado może nic by jej nie zro­bił, ale na pew­no w od­we­cie ska­to­wał­by Da­vi­da. Mnie Rado nie ru­szy, bo wie, że ni­g­dy nie zła­mię ta­jem­ni­cy spo­wie­dzi.

– Kiep­sko to wszyst­ko wy­glą­da.

– Może jed­nak jest spo­sób, by Rado wresz­cie wy­lą­do­wał, gdzie jego miej­sce. Pro­szę po­roz­ma­wiać z mat­ką pa­nią Lu­pi­tą. Kie­dy przyj­dzie do spo­wie­dzi, po­pro­szę, by po­cze­ka­ła na pana w za­kry­stii.

– W po­rząd­ku, ale z góry uprze­dzam, że przyj­dę w ro­bo­czych ciu­chach, bo na­wet w nie­dzie­lę mam dużo pra­cy. Je­stem wła­ści­cie­lem du­że­go ran­cza w Ja­cob­svil­le. Mogę na­wet zo­stać po­tem na mszy.

– Jest pan ka­to­li­kiem?

– Od chwi­li na­ro­dzin – za­śmiał się John. – Jak ma na na­zwi­sko pani Lu­pi­ta?

– Fu­en­tes, tak jak jej bied­ny syn Al­ber­to. Mó­wi­li na nie­go Al.

– Kry­mi­na­li­ści też mają ro­dzi­ców – mruk­nął John. – Kie­dy dziec­ko po­peł­ni zbrod­nię, czę­sto zwa­la się winę na ro­dzi­ców albo trud­ne dzie­ciń­stwo, ale to nie ta­kie pro­ste. Cza­sa­mi wy­ła­zisz ze skó­ry, sta­rasz się, a twój dzie­ciak i tak lą­du­je w szko­le o za­ostrzo­nym ry­go­rze – stwier­dził John to­nem prze­siąk­nię­tym go­ry­czą.

– Ro­zu­miem pana punkt wi­dze­nia – od­parł oj­ciec Edu­ar­do i rze­czy­wi­ście zro­zu­miał o wie­le wię­cej, niż Joh­no­wi się wy­da­wa­ło.

– Czy pani Fu­en­tes przyj­dzie w nie­dzie­lę do spo­wie­dzi?

– Na pew­no, ale je­śli wo­lał­by pan spo­tkać się z nia w so­bo­tę…

– Nie­ste­ty nie mogę. W so­bo­tę mój szef urzą­dza przy­ję­cie. Wy­bie­ram się tam z przy­ja­ciół­ką, któ­ra jesz­cze o tym nie wie.

– To za­pew­ne ja­kaś sym­pa­tycz­na dziew­czy­na.

Na­wet bar­dzo. Pie­lę­gniar­ka o zło­tym ser­cu. Rów­nie szcze­ra i życz­li­wa, jak moja zmar­ła żona.

– Pie­lę­gniar­ka… Cóż tego za­wo­du nie wy­bie­ra się z chę­ci zy­sku, a to samo od­no­si się rów­nież do pana i do mnie, praw­da? – za­śmiał się oj­ciec Edu­ar­do.

– Tak. Ona pra­cu­je w szpi­ta­lu dzie­cię­cym.

– Musi mieć zło­te ser­ce.

– Tak, jest słod­ka i nie­win­na. – Na­gle John za­ci­snął zęby. – Przed laty za­pro­si­łem do domu ko­le­żan­kę z pra­cy. Syn był wście­kły i uciekł, a kie­dy go od­na­la­złem, za­gro­ził, że je­śli znów się z kimś umó­wię, zro­bi to po­now­nie i wstą­pi do gan­gu. O mój Boże! – John po­de­rwał się z krze­sła, jak­by po­ra­ził go prąd.

– Co się sta­ło?

– Kie­dy uciekł, za­czął się spo­ty­kać z człon­ka­mi Los Dia­blos Lo­bi­tos, a miesz­kał u Tiny Lo­pez!
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